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PO ZMIANIE RZĄDU.
Premier PryMor objął urzędowanie.—Nowy y/iceminisfer skarbu. 
— P i k .  Sławek wyjeżdża do Francji.—Co obejmie mm. Matuszewski?

W ARSZAW A, 28. 5. (wł.) Dziś 
około goclz. I i-e j prem jer P rysto r 
przybył do gmachu prezydj urn ra­
dy ministrów, gdzie odbył dłuższą 
konferencję z ustępującym  premje- 
rem płk. W alerym Siawkiem, który 
przekazał mu urzędowanie.^

Rozmowa obu premjerów trw a­
ła czas dłuższy.

W  godzinach południowych od: 
było się zaprzysiężenie nowego gabi 
netu. Nieobecny był jedynie mini­
ster Zaieski, k tóry dopiero ju tro  po 
wróci z Francji.

W związku z objęciem przez po­
sła Jan a  Piłsudskiego teki m inistra 
skarbu, długoletni wiceminister te­
go resortu p. Grodynski podał s;q 
dziś do dymisji. D ym isja ta  niew ąt­
pliwie zostanie przyjęta, a jako kan 
dydata na stanowisko podsekretarza 
sianu w m inisterjum  skarbu wymię 
aiany jest b, wiceminister S tarzyń­
ski, którego nominacja jest więcej 
niż pewna.

W icem inister Adam Koc pozo­
staje nadał na swojem stanowisku 
i kierować będzie w m inisterjum  te- 
mi samemi sprawami, któremi kiero 
wał dotychczas. Podział pracy po­
między wiceministrów nastąpi do­
piero później. Nie jest wykluczone, 
że wiceminister Starzyński kiero­
wać będzie obecnie zagadnieniami 
budżetowemi m inisterjum  skarbu 

* # *
M inister J .  P iłsudski wystosował 

dziś do marszałka sejmu list, w któ­
rym  oznajmia, że zrzeka się stano­
wiska wicemarszałka sejmu.

*  *  #

Ju tro  prem jer Sławek w ydaje 
pożegnalny obiad, w którym wezmą 
odział wszyscy ministrowie nowego 
i starego gabinetu. W najbliższych 
dniach p. Sławek udaje się na kil­
kutygodniowy urlop, który spędzi 
we F rancji.

+ *  +

W edług obiegających pogłosek 
b. m inister M atuszewski nie wróci 
do służby dyplomatycznej, lecz ..bej 
tnie jedno z poważniejszych stano­
wisk w armji.

* . *  *

Dziś zrana w ministerjum  prze­
mysłu i handlu odbyło się pożegna­
nie ustępującego m inistra Prystora.

Prem jer Prystor, żegnając s ę z 
urzędnikami podkreślił wysoki po­
ziom ich pracy, objektywizm i umie 
jętność liczenia się z istniejąeemi 
warunkami. W yraził nadzieję, że i 
nadal będą pracowali dla dobra pań 
siwa.

W  imieniu m inisterjum  żegnał 
ustępującego m inistra wiceminister 
Kożuchowski, dziękując za życzliwą 
ocenę pracy urzędników.

#  #  #

Nowomianowany prem jer P ry ­
stor, wyrobił sobie już oddawna us!a 
lwią opinję człowieka wstającego 
bardzo wcześnie.

P rem jer zwykł rozpoczynać urzę 
dowanie o godz. 8 ej rano, do czego 
rouszą się dostosow-y.wnć na i' liżsi

współpracownicy.
Częste inspekcje ranne, osobiś­

cie dokonywane przez obecnego 
prem jera, już od rana stawiały na 
nogi apara t urzędniczy podległych 
mu urzędów.

K ażdy nowy prem jer wnosił do 
prezydjum  R. M. swe przyzwycza- 
]enia i naw yki pracy, obecnie rozpo­
czyna się w prezydjum  rady mini­
strów nowy okres rannego urzędowa 
ni a.

Otwarcie międzynarodowej konferencji pracy.
P r z e w o d n ic z ą c y m  konferencji o b r a n y  z o s t a ł  min. S o k a l ,

G ENEW A, 28. 5. (wł.) Dziś zo­
stała otw arta 15-ta międzynarodowa 
konferencja pracy. Z ram ienia Pol­
ski przybyła na konferencję dele­
gacja w następującym  składzie: 
min. F r. Sokal, podsekretarz stanu 
w min. przem. i handlu i zarazem 
członek kom itetu ekonomicznego li­
gi narodów — dr. Franciszek Dole- 
żal, z ram ienia ministerjum  pracy, 
nacz. wydz. Józef Zagredzki, radca 
min. Zbigniew Skokwski, radca min. 
i kierownik referatu  międzynarodo­
wego ustawodawstwa pracy — Se­
weryn Horszowski i Helena Sterling, 
z min. przm. i handlu: dyr. depart, 
górniczo - hutniczego — inż. Ju ljan

pracy — Ja n  Rosner, prezes rady 
zjazdu przemysłowców górniczych
— inż. Witold Sągajłlo, jako dele­
gat pracodawców, przewodniczący 
związku górników zjednoczenia za­
wodowego polskiego — Mik. Gra­
jek, jako delegat robotników, oraz 
rzeczoznawcy: inż. M. Szydłowski, 
inż. M. Bayer, inż. St. Tarnawski, 
Jan Stańczyk, poseł dr. Zb. Madey- 
ski, Wiktor Kościński i pos. Euge- 
nja Waśniewska,

Po zagajeniu konferencji, na 
przewodniczącego obradami zapro­
szono jednogłośnie delegata Polski
— min. Sokala.

Po objęciu przewodnictwa min. 
Sokal wygłosił dłuższe przemówie­
nie na tem at prac międzynarodowej 
konferencji pracy.

W I E L K I  P O Ż A R  
W MODLINIE.

W ARSZAW A, 28. 5. (wł.) Dziś 
w Modlinie wybuchł groźny pożar 
w tartaku, położonym nad Narwią. 
Pożar rozszerzał się z taką gwałtów 
nością, że zagrażał stacji kolejowej, 
elektrowni i fortem.

Straże okoliczne i 2 oddziały stra 
ży z W arszawy oraz wojsko, po 
3 godzinnej akcji ratunkowej pożar 
zlokaliwaly.

Pastw ą ognia padł ta rtak  wraz. 
z maszynami.

S traty  znaczne.

STARUSZKA W YPADŁA Z 4 P IĘ ­
TRA I~. ŻYJE.

W ARSZAW A, 28. 5. (wl.) Wczoraj 
w nocy na ul. W ilanowskiej zdarzył się  
niezw ykły wypadek. Oto zamieszkują 
ca w domu nr. 6 na 4 piętrzę 89-letnia 
W alerja Młynarska, chcąc zaczerpną# 
świeżego powietrza, usiadła na oknie

W pewnym momencie staruszka wy 
chyliła  sic z okna i straciwszy równo 
wage runęła w przepaść.

Szczęśliwym  zbiegiem okoliczności 
kobieta spadła na roznące przed do­
mem drzewo, którego gałezie zahamo­
w ały siłe  upadku, wobec czego staruss 
ka odniosła tylko lekkie obrażenia i 
zadrapania.

Cudem uratowaną niewiastę pogoto 
w ie przewiozło do szpitala św. Rocha.

zagadka srebrzystej ku
P a lo n  z a w ie s z o n y  m ięd zy  n iebem  a z iem ią  w tem p era tu rze  IGO st. m rozu .

AUGSBURG, 28. 5. C ały św iat cywi 
lizow any z najw yższem  zain teresow a­
niem  oczekuje wiadom ości o losach 
prof. P iecarda , k tó ry  w specjaln ie 
skonstruow anym  balonie postanow ił 
wznieść sie, aż do s tra to sfe ry , czyli naj 
górniejszej w arstw y atm osfery .

W  ciągu  nocy nadeszły do A ugsbur­
ga w iadomości, że K ierow nik  lo tn iska  w 
In sb ru k u  zaobserw ow ał balon, unoszo­
ny w k ie ru n k u  południowo - zachod­
nim. U siłow ał on porozum ieć sią z 
prof. P ieeardem  przy pomocy sy g n a­
łów i tw ierdzi, jednak  nie z ca łą  pew

noseią, że 
z balonu odpowiedziano mu również 

sygnałam i.
Balon widziano później nad Meranem.

Koło godz. 22-ej min. 30 ujrzano ba 
lon w okolicach Bożen.

W ylatujący dziś rano z Monachjum  
do P izy samolot pasażerski otrzymał po 
lecenie, by po drodze w ypatrywał bało 
nu prof. Piccarda. Lotnik po przyby­
ciu do P izy  zawiadomił fabryką w 
Augsburgu, że
balonu po drodze nigdzie nie widziaŁ

Najprawdopodobniej pod wpływem

L e g a l n e  trójkąty małżeńskie
stwr r zy ł  d u ch o w n y  g reck o -k a to iick i .

W A RSZA W A , 28. 5. W  w iezieniu 
śledczem pprzy  ulicy D zielnej osadzono 
proboszcza p a ra f ji  Cechów pod Łu­
ckiem ks. Al. Pelipenko.

Do duchownego tego zjeżdżały całe 
procesje zw aśnionych m ałżeństw , 

k tóre  w Cechowie o trzym yw ały  rozwo 
dy na blankietach, w ypełnionych 

w jeżyku  czeskim.
Ks. P elipenko nie poprzestaw ał jed 

nak na udzielan iu  rozwodów, za co po 
b ierał

wysokie honoraria, 
lecz z całą  św iadom ością staw ia ł ludzi 

w kolizji z kodeksem karnym, 
w iążąc s tu łą  ręce rozw iedzionych przez 
siebie in teresan tów . W ten sposób 

kilkaset osób popełniło bigamję, 
a tem  sam em  potw orzyły  sią

legalne tró jk ą ty  m ałżeńskie. 
Poniew aż ks. Pońpenko nie m ia ł p ra

wa dawać rozwodów, ale śluby, przez 
niego udzielane, są ważne, przeto kilka 
set osób stanie

przed kratkami sądowemi, 
aby oczyścić sią z zarzutu popełnienia 
bigamji.

Sprawa to wzbudza coraz większe 
zainteresowanie, wśród bigam istów bo 
■wiem znajdują sią osoby, zajmujące po 
ważne stanowiska.

K IE PU R A  ZMARŁ.
GRUDZIĄDZ, 28. 5. (wł.) Znany mo 

toeyklista grudziądzki W ł. Kiepura, ja  
dąc na m otocyklu z Rudnik do Grudzią 
dza, wpadł na drut przeciągnięty przez 
rurę na wysokości 1 metra.

Kiepura uległ nadwyrężeniu kręgo- 
słupą i po przewiezieniu do szpitala w .  

Grudziądzu zmarł.

silnego nasłonecznienia powłoki balonu 
i rozgrzania się gazu balon ponownie 
wzniósł się na wysokość 7 do 9 tysięcy 

metrów.
Lotnik Fechner, który w czoraj po­

południu wystartowawszy z M ona­
ch jum, usiłow ał porozumieć się z nrof. 
Pieeardem, oświadczył, że 
gondola była hermetycznie zamknięta 
i nie zauważył na niej żadnych zm ian. 
Fechner w ystartuje dziś pow tórnie » 
będzie próbował odnaleźć balon w 
przestworzach.

W  ciągu nocy nadeszło z Landeek dc 
niesienie, że widziano tam wczoraj ba 
lon jeszcze przed zachodem słońca.
Z balonu dawano sygnały  przy porno 

cy lustra, lub lampy.
W  sprawie nieprzewidzianego zbyt 

długiego pobytu prof. Piccarda w po­
wietrzu, istnieją dwie koncepcje. Koła 
fachowe sądzą, że
nie chciał on lądować na niebezpiecz­

nym górzystym  terenie.
Równocześnie rozważana jest możli 

wość, że uczeni już nie żyją.
Jeszcze przed startem lot. prof. P ic­

carda uważano w kołach fachowych  
za przedsięwzięcie samobójcze.

W brew pierwotnym  przypuszcze­
niom, że m ogli umrzeć z powodu b rak u  
powietrza, fabryka R iedlinger stw ier­
dza, że
zapas powietrza wystarczy im na dobę, 
pożywienie zaś dwa dni.

Zachodzi przypuszczenie, że k atasfro  
fę spowodowało

zepsucie się aparatu odświeżającego 
powietrze.
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GROŹNY POŻAR.
W ARSZAW A, 28. 5. (wL) Dziś oto  

lo godziny 9 rano wybuchł groźny po 
żar w domu nr. 23 przy nlicy K arm eli 
ekiej.

W domu tym  na 3-ciem piętrze mie 
śei się mieszkanie i wytwórnia lasek 
Joska Itapaporta.

Pracownik wytwórni Szlam a M ilkie 
wicz, będąc sam w lokalu, zapalał ma 
szynkę naftową „Prymus", przyezem  
nasiąp ił wybuch.

Ogień ogarnął wkrótce wnętrze w y­
twórni, a natrafiw szy na łatw opalny  
m aterjał szybko się rozszerzał.

U siłujący ugasić płom ienie Milkie 
wleź u leg ł poparzeniu.

Zaalarmowane przybyły na miejsce 
3 oddziały straży i po długiej walce o- 
gśeń stłum iły, jednak dach na wym ię  
niónym  domu i strych, spłonęły do­
szczętnie.

Historyczny dzień klasy robotniczej w Polsce.

PĘK ŁA CZASZKA OD ZDERZENIA  
Z MOSTEM.

ŁÓDŹ, 28. 5. W dniu wczorajszym uli 
cą K ilińskiego w stronę dworca towa­
rowego jechał samochód ciężarowy na­
ładowany bawełną.

Na stercie bawełny siedział konwo­
jent towarzystwa Robert Ziegelt.

W chwili gdy samochód znajdował 
się pod mostem kolejowym rozległ się 
przeraźliwy krzyk. Konwojent uderzył 
o spód mostu, rozbijając sobie czaszkę. 
Przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
beznadziejny stan z powodu pęknięcia 
czaszki.

UPAŁY I GRAD W ANGLJI.
LONDYN, 28. 5 Po dwuch dniach 

niebywałych upałów zachodnie prowin­
cje Anglji zostały nawiedzone gwałtów  
uą burzą połączoną z silnem gradobi­
ciem. W  południowej W alji kilka miej 
seowośei stoi pod wodą. Burza grado­
wa wyrządziła poważne szkody. Istnie  
je obawa, że szalejące burze w dniu 
dzisiejszym rozszerzą się na cała An-

KATASTROFALNY BRAK WĘGLA
NA KOLEJACH SOWIECKICH.
CHARKÓW, 28 5. Ze względu na 

dotkliwy brak w ęgla kamiennego, ko­
leje sowieckie ograniczyły ruch pocią­
gów osobowych na Ukrainie do m ini­
mum.

Na odcinku Kijów — Odesa kursują 
jedynie trzy pociągi pospieszne oraz 
dwa pociągi zwykle w ciągu tygodnia.

Swoboda przejeżdżania z m iasta do 
m iasta została znacznie ograniczona. 
Każdorazowy wyjazd musi być meldo­
wany w G. P. U., które wydaje prze­
pustki w ciągu trzech dni po zgłosze­
niu się petenta.

FASZYŚCI PRZECIW OJCU ŚWIĘ- 
TEMU.

RZA M. 28. 5 Wczoraj zarówno w 
Rzymie, jak i na prowineji powtórzyły 
się m anifestacje studenckie, wymierzo­
ne przeciwko przywódcom i instytu­
cjom akcji katolickiej. W instytucjach  
katolickich laskami i kamieniami wy- 
bua szyby. Wznoszono okrzyki „precz 
z papieżem".

Władze włoskie, celem przeciwdzia­
łania ekscesom skousygnowały silne 
oddziały policji i wojska na ulicach, 
prowadzących do W atykanu, a jedno­
cześnie zarządziły obronę siedzib In- 
siytueyj katolickich.

GANDHI JEDZIE DO LONDYNU.
LONDYN, 28. 5. W edług doniesień z 

Nowych Delhi, Gandhi wyraził swoją 
zgodę na podróż do Londynu, celem  
wzięcia udziału w rokowaniach z rzą­
dem angielskim  w aktualnych spra­
wach polityki hinduskiej. Gandhi jed­
nakże uzależnił swoją podróż do Łondy 
nu od śeisłego przestrzegania przez no­
wego wieekróla Indyj lorda W illlngto- 
hs układu saw srtego przez Gandhiego 
a b. wicekrólem lordem Irwinem.

W edług oświadczenia Gandhiego, nie 
będzie on brał oficjalnie udziału w o- 
bradach komisji konstytucyjnej konfe­
rencji angielsko - hinduskiej, lecz je­
dynie przedstawi rządowi angicKPie- 
mu stanowisko kongresu hinduskiego.

Dzień 25 m aja 1931 roku bezwąt- 
pienia stanie się datą historyczną w 
dziejach polskiej klasy robotniczej. 
W dniu tym  bowiem powstała do 
życia nowa organizacja robotnicza 
pod nazwą „związek związków’ zawo 
dowyeh w Polsce", k tóra ma wszyst 
kie dane po temu, aby stać się isto t­
ną wyrazicielką interesów i potrzeb 
klasy robotniczej w Polsce. Polska 
klasa robotnicza md piękne trady ­
cje — jej rola w walce o niepodle­
głość zapisana będzie złotemi zgło­
skami w dziejach narodu polskiego. 
Z drugiej srony, zawdzięczając rzą­
dowi Moraczewskiego, w 1918 roku 
polska klasa robotnicza otrzym ała 
zasadnicze ustaw y z dziedziny ochro 
ny pracy. Ustawodawstwo współ­
czesne zostało należycie rozbudowa­
ne po przewrocie majowym przez 
rządy marszałka Piłsudskiego. Po­
mimo to jednak klasa robotnicza w 
Polsce, nie zważając na  swe trady­
cje państwowe i roizbudowane usta­
wodawstwo socjalne, nie odgrywa 
dziś tej roli, k tórą po wanna. Przyezy 
na  tego tkw i w tej rzeczywistości, że 
może żadna inna klasa społeczna w 
Polsce nie jest tak otoczona rakiem 
party jn ictw a jak  wdaśnie klasa ro­
botnicza.

Głęboko słuszne i prawdziwe są 
słowa J . Moraczewskiego, wypowie 
dziane na  kongresie związku związ­
ków zawodowych, że „27 stronnictw  
politycznych w Polsce posiada włas­
ne związki zawodowe, co przypomi­
na dawne czasy, gdy każdy szlach­
cic miał swych nadwornych koza­
ków". Istotnie żadna klasa społecz­
na w Polsce nie jest tak  rozproszko 
w;ana jak klasa robotnicza, żadna 
nie pozw?ala siebie tak  wyzyski w7 ać 
dla celów politycznych, tak zaniedhy 
wać i zatracać swe interesy zawodo­
we dla walk paryjnych, jak  klasa 
robotnicza. Czy może odgrywać ro­
lę w zbiorowem życiu społeeznem 
propocjonalna do swej liczebności i 
swego tak poważnego i pozytywne­
go stanowiska w organizacji produk 
cji klasa robotnicza, podzielona na 
18 central zawodowych, razem sku­
piających zaledwie dwie p iąte ogó­
łu robotników w Polsce? Dość po­
wiedzieć, że sami kolejarze m ają 
coś 16 związków zawodowych, a 
tram w ajarze warszawscy—11 związ 
ków.

K ażda p a rt ja  przede wszystkiem 
dąży do stworzenia na terenie klasy 
robotniczej własnego związku zawo 
dowego. N aturalnie taki związek 
staje  się sklepikiem, gdzie wisi 
szyld bezpartyjnego związku zawo­
dowego, ale za. ladą siedzi party jny  
funkcjonarjusz. W  tych w arun­
kach kramiki te muszą między sobą 
licytować się, ściągać do siebie kli- 
jentów przy pomocy wielkich obiet­
nic i pięknych programów. I  dlate­
go jedne związki zawodowe przyj­
m ują do siebie tylko polaków, inne 
tylko niemców, inne znowu tylko 
katolików, inne zaś tylko socjali­
stów i komunistów. A tymczasem, 
czy interes zawodowy robotnika po­
laka w przemyśle naftow7ym iest In 
ny od interesu robotnika - niemca? 
A czy robotnik polak i niemiec w 
przemyśle tkackim w Łodzi me ma­
ją  wspólnych interesów zawodo­
wych? A czy napraw dę wierzący i 
praktykujący katolik - robotnik nie 
może wspólnie bronić swych intere­
sów zawodowych z robotnikiem o 
społecznie radykalnych poglądach?

Cała klasa robotnicza ma swoje 
wspólne interesy, których może bro­
nić tylko wspólnym zbiorowym wy­
siłkiem. I  dlatego winna przestać 
być terenem konkurencyjnych walk 
poszczególnych party j, a w inna sa­
ma we własne ręce ująć obronę 
swych interesów7. Dotychczas bo- 
w7iem podejmowali się obrony inte­
resów klasy robotniczej liczni adwo 
kaci w postaci parlji. Jak  klasa ro­
botnicza wyszła na te j obronie, do­
brze dziś sobie uświadamiamy, dla­
tego wdaśnie klasa robotnicza w inna

wypowiedzieć zdecydowaną walkę 
wszelkiemu party jnictw u na swym 
terenie.

To jedno zagadnienie. Druga bo­
lączka klasy robotniczej polega na 
tom, — że usiłują ją  zawsze w7ygry- 
wmć przeciwko państwu. Jedni 
-wręcz mówuą, że p ro le tarja t nie m a 
ojczyzny, że jest parjasem  w7 pań­
stwie kapitalistycznem  i dlatego je­
go^ ojczyzną jest sowiecka Rosja, 
której winien on służyć. Inni znowu 
twierdzą, że pro letarja t winien w 
swej działalności kierować się w7ska 
zówkami I I  międzynarodówki, na­
wet wtedy, gdy te wskazania idą 
przeciwko własnemu rządowł. Z tym 
uależy skończyć. Polska klasa robot­
nicza jest składową częścią własne­
go narodu, jest kość z kości, krew z 
krw ł narodu polskiego.

K lasa robotnicza włnna zrozu­
mieć, że jest nieodzowną częścią 
składową w7 organizmie gospodarki 
społecznej naszego państwa, że win 
na dążyć do tego, aby w tern pań- 
stwłe odgrywać jaknajw iększą rolę, 
że rozwój i dobrobyt klasy robotni­
czej jest nie do pomyślenia bez roz­
woju dobrobytu i potęgi państw7a. 
Państw o je s t tym  czynnikiem, któ­
ry organizuje i reguluje zbiorowe 
życie społeczne i gospodarcze, a kla­
sa robotnicza winna być jednym z 
najbardziej skutecznych i skoordy­
nowanych z nimi jego organów.

Współczesny ustrój gospodarczy 
przeżywa wielki kryzys. Europa wTy 
dźwłgme się z niego tylko zbioro­
wym skoordynowanym wysiłkiem 
wszystkich państw. W  tej przebu­
dowie życia gospodarczego Europy, 
jego racjonalizacji i unormowania 
klasa robotnicza odegra olbrzymią 
rolę.

W  imię tych wszystkich przesła­
nek powstał związek związków za­
wodowych w Polsce. P ragnie on 
skupić całą klasę robotniczą w bez­
party jnej organizacji zawodowej, 
która podejmie się obrony interesów 
zawodowych i kulturalnych wszyst­
kich robotników bez różnicy narodc 
w,'ośei, wyznania i przekonań poli­
tycznych. Z drugiej strony, jak  
brzmi deklaracja ideowa ZZZ., —■ 
„ponieważ praca najem na jest naj­
ważniejszą częścią składową ustro­
ju  gospodarczego Polski, nie może 
organizować się ona ani poza pań­
stwem, ani obok niego, ani tembar- 
dziej przeciw7 państwu". Innem! sło­
wy ZZZ. staje na grucie aktywnego 
współdziałania z temi w7szystkiemi 
czynnikami, które chcą wielkości i 
siły państwm polskiego. Wreszcie 
jr.k brzmi następny ustęp deklaracji 
ideowej ZZZ. „klasa robotnicza po­
winna wziąć udział w przyspiesza­
niu przem iany form gospodarki spo­
łecznej, dokonywującej się obecnie 
w kierunku rozwoju gospodarki pań 
stwowej i samorządowej i spółdziel­
czej". Innem i słowy klasa robotni­
cza winna siebie uważać nie za 
parjasa we własnem państwie, lecz 
za jeden z najważniejszych czynni­
ków postępu ekonomicznego.

Z tych przesłanek naturalnie wy 
nika negatyw ny stosunek ZZZ. nie 
tylko do 3-ej. ale i do 2-ej między­
narodówki.

Ja k  widzimy z powyższego, mi 
liśmy prawo nazwać dzień 25 g 
m aja 1931 r. dnem historycznym w 
życiu polskiej klasy robotniczej. W 
tym  dniu klasa robotnicza stanęła 
dc pracy państwow7ej pod własnenii 
sztandarami.

T.
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Dalszy spadek bezrobocia w ciągu tygodna
© 9.201 o só b .

W edług danych państwowwch u- 
rzędów pośrednictwa pracy, liczba 
bezrobotnych w Polsce w dniu 23 
bm.^ wynosiła 330.193 osoby, co w 
porównaniu ze stanem z poprzednie­
go tygodnia w ykazuje spadek bezro­
bocia o 9.201 osób.

Stan bezrobocia w poszczegól­
nych okręgach i ośrodkach w dniu 
23 b. m. przedstaw iał się następują­
co: W arszawa - miasto 19.733 (spa­
dek w ciągu tygodnia o 682 bezrobot 
nych), W arszaw a - okręg ziemski 
9.957 (spadek o 410), Łódź - miasto 
30.831 (spadek o 1.436), Łódź - okręg

12.160 (—273), CzęstochowTa 12.892 
(—667), Sosnowiec 21.815 (—191 >, 
Poznań 15.287 (—930), Śląsk 62.8-11 
(—1.384), Żyrardów 6.568 (—191, 
Włocławek 8.424 (wzrost o 65), P io tr 
ków 5.978 (—124), Radom 7 045 
(—4.19), Lublin 5:621 (—89), K ra­
ków 7.251 (—288), Chrzanów 5.595 
(—284), Lwów 8.207 (wzrost o 290), 
Drohobycz 6.703 (—387), Przemyśl 
5.110 (—126), Bydgoszcz 9.510 
(—189), Ostrów W łkp. 5.767 (—135), 
pozostałe okręgi o ośrodki — poni­
żej 5.000 bezrobotnych.

II ogólnopolski kongres komunikacii autobusowej.
W dniach 30 i 31 b. m. odbędzie 

się w W arszawie I I  ogólnojpolski 
kongres komunikacji autobusowej, 
w którym  wezmą udział przedstaw i­
ciele wojewódzkich związków przed 
siębiorców autobusowych z całego 
terenu Rzeczypospolitej. W kongre 
sie spodziewany je st udział około 
50 delegatów.

Głównym tematem obrad będzie

kw estja decyzji w spraw ie ustosun­
kowania się przedsiębiorców, autobu 
sowych do ustaw y o państwowym 
funduszu drogowym; na kongresie 
zdecydowane zostanie, czy przewo­
zy autobusowe zostaną przerwane, 
czy też nie. Pozatem kongres oma­
wiać będzie sprawrę projektu usta­
wy o koncesjonowaniu przedsię­
biorstw autobusowych.

Sukces szkoły polskie! na Śląsku
W ubiegłym tygodniu zakończy­

ły  się na terenie Górnego Śląska 
wpisy do I-ej klasy szkół powszech­
nych.

Ogólna liczba dzieci, obowiąza­
nych do wpisu do I-ej klasy szkół 
powszechnych na terenie samego 
Górnego Śląska wyniosła 28.000. Do 
szkół niemieckich w7 tej liczbie w pi­
sało si 1.600 dzieci, reszta, t. j. 26.400 
•do I-ej klasy polskch szkół pow7szech 
nych.

W  najgorszym powiecie, t. j. 
świętochłowickim zapisało się do 
niemieckiej szkoły tylko 8 proc , 
reszta do szkoły polskiej. Na tere­

nie Wielkich K atow ic zapisało się 
obecnie do szkoły- polskiej 88 i pół 
proc., reszta do I-ej klasy szkół nie 
mieckich.

W  ciągu ostatnich 4-ech la t w K a 
towicach mieście, liczba dzieci nie­
mieckich w I-ej klasie szkoły pow­
szechnej spada z 721 na 284 dzieci. 
Ogólnie zapisało sę do szkoły nie­
mieckiej 6 proc., a 94 proc. do szko­
ły7 powszechnej polskiej. Nawet 
prasa niemiecka przyznaje, że wpi­
sy odbywały się bez żadnego nacD 
sku, teroru i bez żadnej agitacji, le* 
galnie i formalnie.



Wstrząsająca tragedja rodzinna w Sosnowcu, k r o n i k a .
„Zabiłem żonę i dziecko, bo nie chciałem żeby cierpiały nędzę”.

Wczoraj o godz. 7 rauo do komi- 
sarjatu  policji na Sielcu zgłosił się 
jakiś mężczyzna i bez słowa wstępu 
oświadczył: „Oddaję się w ręce poli­
cji. Zabiłem żonę i dziecko, bo nie 
chciałem, żeby cierpiały nędzę“.

Słowa te, z ust nieznajomego 
męzczyzny — padły zupełnie spo­
kojnie,bez najmniejszego drżenia w 
głosie.

Dyżurny przodownik sądził po­
czątkowo, że ma do óżynienia z czło 
wiekiem niepoczytalnym, który nie 
5;daje sobie sprawy ze stów, które 
mówi. K iedy jednakże nieznajomy 
powtórzył zeznanie, podając przy- 
tem swe nazwisko i miejsce zamiesz 
kania, zaniepokojony przodownik, w 
towarzystwie kilku policjantów,udał 
się natychm iast pod wskazany a- 
dres.

Nieznajomy podał, że nazywa się 
Józef Goniewiez i mieszka przy ul. 
Bieleckiej 20.

NA M IE JSC U  ZBRODNI.
Przodownik wraz z policjantami 

znalazłszy się na miejscu, zastał ca­
ły dom w ciszy. W sieni mieszkania 
Goniewicza panował zupełny spokój 
i nic nie zdradzało,że w domu tym. 
przed niespełna godziną czasu, roze 
grał się krwawy dramat.

Drzwi mieszkania były otwarte. 
W pierwszym pokoju nie zastano 
nikogo. Ledwie jednakże idący na 
przedzie przodownik przestąpił 
próg drugiego pokoju i spojrzał, z 
ust jego wyrwał się okrzyk zgrozy. 
Oczom obecnych przedstawił się o- 
kropny widok.

ZMAS AKRÓW  AN E Z W ŁuK  I 
M Ł O D E J K O B IETY  I DZIECKA

Na jednem z fożek leżały mar­
twe zwłoki młodej kobiety z rozpła­
taną czaszką od uderzenia siekiery. 
Łóżko i pościel tonęły w strugach 
krzepnącej krwi. Ściany pobryzga- 
ne były również krwią i mózgiem, 
który rozprysł się po całym pokoju.

Z okropnego wyrazu twarzy nie­
szczęśliwej kobiety'wyczytać można 
było straszną mękę. Usta je j bowiem 
skrzywi! przedśmiertny ból, a  cało 
ciało skręcone było w kłębek.

Obok na kołdrze leżało narzędzie 
mordercze — siekiera.

W drugiej stronie pokoju, w ma- 
łem łóżeczku dzieeinnem leżał trup 
7-letniego syna W iktora. Dziecko 
otrzymało cios siekierą z tyłu czasz 
ki. tak, że twarz została nienaruszo­
na. Piękne, jasne pukle włosów zle­
piła skrzepnięta krew. Na urodziwej 
Twarzy dziecka malował się zupełny 
spokój i pogoda. Odnosiło się wra­
żenie, że maleństwo śpi, spokojnym 
snem. Oczy zamknięte, usta cokol­
wiek rozchylone zdawały się mówić, 
że dziecko żyje. Śmierć nastąpi­
ła momentalnie. Pogrążone w glębo 
kim śnie dziecko mimo śmiertelnego 
ciosu siekierą, pozostało w tej samej 
pozycji.

W pokoju panował nieopisany 
nieład. Na podłodze leżała pokrwa­
wiona pościel i bielizna, krzesła po­
przewracane.

O strasznem tern morderstwie 
powiadomiono natychm iast władze 
sądowo - śledcze, które przybyły 
na miejsce wypadku.

K IM  JE S T  MORDERCA?
33-letni Józef Goniewiez, zabój- 

ea żony i syna, przedstawia typ 
człowieka przedwcześnie przeżyie- 
zo pewnego rodzaju wykolejeńca 
iyciowego, który zmarnował swoje 
życie i życie swej żony.

Obarczony od szeregu lat nieule­
czalną chorobą, paraliżem postępo­
wym. który z każdym rokiem robił 
nos Tępy, Goniewiez dostawiał często 
napadów7 furji, podczas których tra 
eił panowmnie nad sobą. Choroba je­
go była przyczyną szeregu jego nie­
powodzeń życiowych.

Goniewiez jeszcze 3 la ta  temu 
pełnił funkcję kasjera biletowego 
na dworcu warszawskim w Sosnow 
cu. Na skutek nieuwagi, czy też lek­
komyślności zabrakło mu w kasie 2 
fys. zł., co spowodowało w7ydalenie 
go ze służby.

Niedobór k a so w y  pokryła wóav- 
czas rodzina.

Pożycie jego małżeńskie rów­
nież nie należało do szczęśliwych.

W ostatnich czasach Goniewiez 
nosił się z zamiarem otwarcia skle­
pu, wynajm ując lokal, który restau 
rował i urządzał.
W JA K IC H  OKOLICZNOŚCIACH

N ASTĄ P IŁ  A ZBRO D NI A?
W dniu poprzedzającym morder 

stwTo, Goniewiez miał cały szereg 
kłopotów, związanych z uruchomie­
niem sklepu. Do domu. jak  sam ze­
znaje — przyszedł bardzo późno i 
położył się do łóżka.

Przez kilka godzin nie mógł zas­
nąć, rozmyślając nad swem życiem. 
Nad ranem zrodziła się w nim 
straszna myśl. Około godz. 6 wsiał, 
ubrał się, a następnie uzbroiwszy 
się w siekierę, udał się do sypialni, 
gdzie dwoma ciosami siekiery pozha 
wfl życia żonę i dziecko.

Należy dodać, że G- niewiezowa 
w niedługim czasie miała zostać 
matką.

PRZYCZYNY KRW AW EGO 
MORDU.

Zapytywany, co go skłoniło do 
tak potw am ej zbrodni oświadczył, 
ze początkowo nosił się z zamiarem 
odebrania sobie życia, później do­
piero zrodziła się w nim myśl, aby 
przedtem pozbawdć życia żony i 
dziecka, a dopiero później odebrać 
•sobie życie.

Jako  przyczynę swego ozynu 
morderca podaje, że nie chciał już 
dłużej patrzeć na niedostatek, jaki 
musiała znosić, jego rodzina i dlate­
go postanowił raz skończyć.

Zapytywany następnie, dlaczego 
sam po dokonanym morderstwde 
nie popełnił samobójstwa, dawrał 
niejasne odpowiedzi, w których nie 
było żadnego związku.

Cała zachowanie się jego zdra­
dza człowieka nienormalnego.

Raz opow'iada ó swym strasz­
nym czynie ze skruchą i wyrazem mę 
ki na twarzy, to znów trak tu je  tę 
sprawę na wesoło, albo też zupełnie 
obojętnie.

Goniewiez będzie poddany pod 
obserwację lekarzy - specjalitów.

Wiadomość o strasznem morder­
stwie wywołała wśród mieszkańców 
Sosnowca, _ olbrzymie poruszenie, 
tembardziej,że rodzina Goniewiczów 
znana jest w Sosnowcu oddawna. 

Mordercę osadzono w więzieniu.

M A J

Piątek

Zagłębi© pospieszy posnoeą
ludności dotknięte! powodzią 

na Wileńszczyźnie.
Onegdaj w sali starostw a w Bę­

dzinie odbyło się pod przewodnie-, 
twem starosty J .  Boxy posiedzenie, 
celem zorganizowania komitetu i ze 
brania funduszów na pomoc dla dot 
kniętych klęską powodzi w Wileń­
szczyźnie.

W zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele sądownictwa, urzędów 
p a ń s t w o w y c h, samorządowych, du­
chowieństwa, organizacyj społecz­
nych i zaproszonych gości.

Po zreferowaniu przez starostę 
J . Boxę celu tego posiedzenia, zebra 
ni zastanawiali się, w jaki sposób 
należałoby tę akcję przeprowadzić i 
kto się nią zajmie. W dyskusji nie­
mal wszyscy wypowiedzieli się, aby 
akcję zbiórki na powodzian powie- 
rzyć polskiemu czerwonemu krzyżo­
wi.

Obecny na zebraniu prezes PCK. 
dr. Ryder, w imieniu zarządu o- 
śwńadczył, że PCK. od tej pracy się

nie uchyli, jednak bez decyzji zarzą 
du nie może przyjąć na siebie zobo­
wiązania wyłącznego przeprowadze­
nia tej akcji przez czerwony krzyż 
i przyrzekł sprawę tę wraz z opinją 
zebranych przedstawić na najbliż- 
szem posiedzeniu zarządu PCK., któ 
re odbędzie się w dniu 29 bm.

Dr. Ryder zaproponował jedno­
cześnie utworzenie komitetu oby­
watelskiego, który w porozumieniu 
z zarządem oddziału PCK. zajmie 
się przeprowadzeniem tej akcji.

W skład komitetu weszli wszy­
scy zaproszeni delegaci organizacyj 
społecznych, a do prezydjum wybra 
no pp.: starostę Boxę, przedstawicie 
li sądownictwa, samorządów, ducho 
wieństwa, prasy, przemysłu, świata 
pracowniczego i czerwonego krzyża.

Uchwalono również, że w akcji 
prowadzonej przez PCK . pomagać 
będą czynnie wszystkie organizacje 
wchodzące w skład komitetu.

Przygotowania da u ś w l e t a n  a tygndn a L. 0 P. P.
w Kielcach.

W związku z ósmym tygodniem 
L O PP zawiązał się w Kielcach ko­
m itet oby wat el.sk i pod przewodnic­
twem; wicewojewody dra K m ebla

Na odbytem posiedzeniu zorga­
nizowano 4 sekcje: widowiskową
pod przewodnictwem p. woj. Pacior 
kowśkiej,finansową pod przewodnie 
twem prez. Sosnowskiego, propagan 
dową pod przewodnictwem dyr. K u- 
ca i powiatową pod przewodnict­
wem starosty Borysowicza.

Sekcje te odbyły szereg pos:e- 
dzeń w celu należytego zorganizowa 
nia prac tygodnia.

W przeddzień „Tygodnia L O P P “ 
ulicami m iasta przejdzie uroczysty 
capstrzyk, w którym udział wezmą 
wszystkie miejscowe organizacje.

Tydzień L O PP rozpocznie uro­
czyste nabożeństwo. Poza capstrzy­
kiem zbiórką uliczną, sprzedażą wy 
dawnictw, wygłoszeniem okoliczno­
ściowych przemówień w kinach, te­
atrach, szkołach i organizacjach, po 
chodem zabawą ludową, zawodami 
hippicznemi, przewidziane są nowe,

niewidziane dotąd w Kielcach atrak  
cje, a mianowicie: raid samochodów 
i motocykli na trasie Kielce P iń­
czów, -Busko Zdrój, Kielce, gdzie 
przewidziane są niespodzianki przy 
gotowane przez tamtejsze komitety 
LO PP; raid baloników oraz tańce 
w lokalu klubu urzędników pań­
stwowych, gdzie będzie iluminowa­
ny ogród wojewódzki.

Podsekcję organizującą raid, p r0 
wadzi kpt. Kłodziński (dyr. robót 
publicznych), który udziela wszel­
kich dotyczących raidu inform aeyj 
jak również sprzedaje bilety.

Z D R O W I E  T O  S K A R B
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Piątek, 29 maja.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z płyt gram of 13.10. Urząd, kom 
Państw . In sty tu tu  Meteorol. 15.50. Ku 
m unikat gospod. 15 35. Z życia Polsk 
Zespołów Śpiew. 15.50 Lekcja franc. 
16.10. Kom. dla żeglugi i rybaków. 
16.15. Kącik art. LSG 17.15. Czy pszczc 
ła myśli. 17 45. Koncert. 18.45. Rozmai­
tości. 19.10. Giełda x'oln. 19.25. Muzyka 
z płyt gramof. 19.35. Program  na dz 
nast. 19.40. Pras. dzień. radj. 19.55. Mu 
zyka z płyt gramof. 20.00. Pogadanka 
muz. 20.15. Koncert symf. z Fiih. Wai 
szawskiej. W przerwie repert. Warsz. 
teatrów miejsk. Po konc. kom.: Urzęd, 
kom. Państw Insty tu tu  Meteorol., po- 
lic., sport. 23.00. Muzyka lekka i tan. i 
kawiarni Gastronomia
Sobota, 30 maja.

11.40. Przegląd prasy kraj P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z p ły t gramof 13.10. Urząd. kom. 
Państw . Insty tu tu  Meteorol. 14.30. Prze 
gląd wydawne. perjedyczn. 14.55. Wiad. 
Tow. Koopperatystów 15.00. Kom. go­
spod. 15.35. Kom. sport. 15.50. Odczyt ze 
Lwowa. 16.10. Kącik dla inlodvch talen 
tów muz. 16.40. Odczyt z Wilna. 17.00' 
Słuchowisko dla młodz. 17.30. Koncert 
dla młodzieży. 18.00 Naboż. maj. z Wił 
na. 19.00. Rozmaitości. 19.20. W iad. bia 
żąee roln. 19.35. Program  na dz. n a s t 
19.40. Pras. dzień. radj. 19.55. Muzyka 
z płyt gramof. 20.00. Dialog p. t. W Sic 
rocińcu. 20.15. Skrzynka poczt, techn. 
20.30. Muzyka lekka 22.00. Na widnokrą 
gu. 22.15. Utwory Chopina. 22.50. Kom, 
urzęd. kom. Państw  Insty tu tu  Meteor., 
polic., sport. 23.00. Muzyka lekka i tan. 
z Polonji.

K A T O W I C E .
Piątek, 29 maja.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gramof. 13-10. Kom. meteor, 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom. Polsk. Zw Zrz. Gosp. Woj. 
ŚL, kom. T P, 15.50. Lekcja franc. z 
Warsz. 16.15 Pieśni maj. z Krak. 16.30. 
Aud. dla dzieci starszych. 16.45. Kon­
cert z płyt gramof. 1715. Odczyt z W ar 
szawy. 17.45 Koncert popul. 18.45. Codz. 
odcinek powieść. 19.00. Rozmaitości. 
19.15. Dziwne przygody kota. 19.40. P ra  
sowy dzień. radj. z Warsz. Po dzienni­
ku kom. sport. 20.00. Pogad. muz. z W ar 
szawy. 20.15 Koncert z Filii. Warsz. Po 
koncercie kom. meteor, z Warsz., pro­
gram  na dz nast. 2 ’.00. Skrzynka pocz 
towa w jęz. franc.

O gólna.
(o) Dzieciom nie wolno całować nau 

czyeielek w ręce! Min. W. R. i O. P. ro
zesłało do kierownictw wszystkich 
szkól okólnik „w sprawie zapobiegania 
gruźlicy*’. W okólniku tym czytamy 
m. in.:

„Badania lekarzy, zajmujących się 
gruźlicą, wykazały, że jedną z licznych 
dróg, bynajm niej nie najrzadszą, które 
mi szerzy sie ta straszna choroba, jest 
zetkniecie się ust człowieka zdrowego 
ze śliną, pochodzącą od osoby, chorej 
na gruźlicę.

Ponieważ wiadomo mi, że w wielu 
szkołach i zakładach naukowo-wyeho 
wawczyeh istnieje zwyczaj całowania 
po rękach p a r przewożonych, nauczycie 
lek i księży prefektów przeto, w tros- 
ee o zdrowie dziatwy i młodzieży szkol 
nej, dla której choroba ta  jest straszną 
tam, gdzie on istnieje, zaniechano.

Dyrektorzy (rki) i kierownicy (ezki) 
szkół zechcą pouczać dziatwę i mło­
dzież, iż szacunek dla swych wychowa w 
eów może ona wyrażać również i w in­
nej formie*’

(o) Zęby złote nie mogą być fałszo­
wane. M inisterjum  spraw wewnętrz­
nych wydało okólnik do wojewodów 
w sprawie wykonywania przez techni­
ków dentystycznych sztucznych złotych 
zębów. Ostatnio doszło do wiadomości 
m inisterjum , że niektórzy technicy ro­
bią zęby ze złota, zachodzącego śnie­
dzią, lub nieskoprćhnego. M inisterjum 
przypomina w okólniku, że w myśl obo 
wiązujących przepisów, znajdujące się 
w handlu oprawy zębów sztuczn. zwoi 
nione są od obowiązku cechowania w u- 
rzędzie probierczym, niemniej jednak 
odpowiadać muszą wymogom rozporzą 
dzenia m inistra przemysłu i handlu, 
które przewiduje, jakie domieszki de 
szlachetnych metali są dopuszczalne.

M inisterjum  poleca wojewodom, a- 
by.w razie wykrycia jakichkolwiek na 
dużyć w tyra zakresie kierowali spra­
wy na drogę sądowa



(k) Otwarcie i poświęcenie lądo 
wiska w Sandomierzu. W środę, dn. 
3 czerwca b. r., odbędzie się w San­
domierzu uroczystość otwarcia i po 
święcenia lądowiska.

Na program  uroczystości złożą 
się: godz. 11 r. msza św. poi owa 
na lądowisku i poświęcenie lądowi- 
jka, przemówienia, godz. 12.30 loty 
pasażerskie i zwiedzanie zabytków 
miasta Sandomierza, godz. 9 wiecz. 
raut, w kasynie oficerskiem.

Komitet obywatelski prosi o zgło 
szenia udziału w uroczystości, z po­
daniem ilości osób (pań i panów) 
dla zarezerwowania odpowiednich 
kwater, pod adresem komitetu po­
wiatowego LO PP. w Sandomierzu, 
starostwo, pokój rn. 29.

(k) L ikw idacja  samopomocy chłop­
skiej na teren ie  województwa. O negdaj 
szej nocy policja na skutek zarządzenia 
w ładz ad m in is tracy jn y ch  dokonała na 
terenie województwa kieleckiego likw i 
dacji i rozw iązania w szystkich o rgan i 
sacyj skom unizow anej sam opom ocy 
ehłćpskiej.

L ikw idacja n a s tąp iła  na  skutek  do­
wodów. potw ierdzających w spółpracą 
samopomocy chłopskiej z kom unistycz­
ną p a r tją  polską.

(k) W ypadek. D nia  25 b. m. w czasie 
ra jd u  pętlicowego we w si Zielona, gm. 
K oniusza, pow. m iechowskiego, u leg ł 
w ypadkow i kierow ca m otocyklu  n r. EL 
R. 92-25 firm y  „A riel" Im erb lid  Lud­
wik z K rakow a. D oznał on okaleczeń 
tw arzy. P rzyczyną w ypadku  było prze 
cięcie opony.

(k) Śm iertelne przejechanie . N a szo- 
Bie w K ijach  au tobus n r. K L. 71626 wla 
sność Szm ula Szydłow skiego ze S topni 
cy. prow adzony przez szo'fera A ntonie 
go Sidesa, zam. w Pasanow ie, najechał 
na pędzącego krow y szosą N ow aka J a  
na, la t  37, m ieszkańca wsi i gm.^ K ije, 
pow. pińezcwskiego. k tó ry  w skutek u- 
derzeń zmarł.

(k) P io ru n y  b iją  We wsi Pilczyey, 
gm. Kluczewsko, pow włoszczowskjego, 
v/ czasie burzy  uderzy ł p iorun , k tóry  
zniszczył Bąkow i W awrzyńcowi stodo­
łę i oborę drew niana k ry tą  słom ą, w ar­
tości 1000 zl Oprócz tego w tejże obo­
rze p iorun zabił konia, krow ę i cielę. 
S tra ty  wynoszą 1590 zł

z mele. i  d z ie ln o śc i  rady szkolnej pow. zawierckiego.
K ierow nictw o i nadzór nad  szkolni 

ctwem  i ośw iata w powiecie spraw uje 
ra d a  szkolna pow iatow a przy w spółu­
dziale podw ładnych je j organów , łącz­
nie z inspektorem  szkolnym.

Z chw ilą u tw orzenia  pow iatu  zaw ier 
ckiego zorganizow ano radę  szkolną 
pow iatow ą. Pierw sze posiedzenie rad y  
odbyło się 7-go lis topada 1927 r.

W  sk ład  rad y  szkolnej weszli i fun  
keje p e łn ią  nadal pp.: prezes dyr.
Szym ański, w iceprezes ks. B. W ajzler, 
sek re tarz  Edm . M iller i członek wydzia 
łu  wykonawczego p. B uda. Jak o  człon 
kowie pp.: P io trow ski, Łakota, W oły- 
niec, ks. p ra ła t  Z ien tara , ra b in  Kabino 
w łez. lekarz  pow iatow y dr. G ajdziński, 
in spek to r szkolny K ucharczyk  i Btaro 
s ta  K onopacki, jak o  przedstaw iciel rzą 
du.

R ada szkolna pow iatow a odbyła w 
okresie 3-letnim  U  pełnych posiedzeń, 
21 posiedzeń w ydziału  wykonawczego, 
za ła tw iła  1268 spraw , opracow ała dla 
siebie regu lam in , zatw ierdziła  57 człon 
ków dozorów szkolnych, zorganizow ała 
16 obwodów szkolnych, opracow ała 
norm y budżetowe i in s tru k c je  dla opiek 
szkolnych, rozp a trzy ła  i  zatw ierdziła  17 
konkursów  na  stanow iska kierow ni­
ków szkół powszechnych, udzieliła  8 
koncesje na  prow adzenie ochronek i 
ehederów oraz w każdym  roku  dokony 
w ała  lu s tra c ji dozorów szkolnych.

Z in ic ja ty w y  R. S. P . odbył się zjazd 
prezydjów  dozorów szkolnych w Zaw ier 
eiu, celem om ów ienia prow adzenia go­

spodark i szkolnej oraz wszelkich trosk , 
tyczących się potrzeb szkolnictw a.

Do roku  1929 ośw iatę pozaszkolną 
prow adził sejm ik, od tego roku, aż do 
obecnej chw ili prow adzi R. S. P., o rga  
n izu jąc  w tym  czasie 3,5 ognisk, 51 kom  
pletów  kursów  wieczorowych, p row a­
dzonych przez 68 nauczycieli p rzy  1096 
słuchaczach, a sy g n u jąc  na  ten  cel 
13265 zł„ z funduszów  udzielonych przez 
sejm ik.

D oceniając znaczenie ośw iaty  poza­
szkolnej sam orządy pow inny i n adal u  
dzieląc subsydjów , aby podnieść życie 
społeczeństw a n a  wyższy poziom w 
dziedzinie zarówno m a te rja ln e j ja k  i 
duchowej.

W  powieeie zaw ierckim  kształci się 
obecnie 15 ty s  dzieci, a  uczy około 330 
nanczyeieli. R ada szkolna nie może się 
poszczycić w iększym  dorobkiem , gdyż 
jest in s ty tu c ją  m łodą, odczuwa brak  
funduszów , a  niew łaściw e stanow isko u 
rzędów  gm im iyeh do dozorów szkol­
nych  u tru d n ia  pracę, -wskutek czego 
ra d a  p racu je  nad regulam inem , norm u 
jąeym  w zajem ny stosunek w spom nia­
nych in s ty tu cy j. P rzed  ra d ą  szkolną le 
ży cały ogrom  pracy , je s t jednak  na 
dzieją, że p rzy  tak ie j intensyw ności re 
zu lta ty  będą coraz w ydatniejsze.

D elegatem  do rad y  ze s trony  nauczy 
eielstw a je s t p. E dm . M iller, k ierow nik  
pracow ni fizycznej w Zaw ierciu, w y­
b ran y  do ra d y  po raz  d ru g i za okres 
trzech letn i.

(k) Z a ta rg i o miedzę. W e wsi D am ice,
gm. Iw anow ice, pow. m iechow skiego n a  
tle  za ta rg u  o g ran icę  polną w ynik ła  
bó jka pom iędzy K aszow skim  Bolesła­
wem a  S tefanem  Brożkiem , w czasie 
k tó re j uderzy ł K aszow skiego laską  w 
głowę tak , że ten  n aza ju trz  w yzionął 
ducha.

— M iędzy Szopa Franciszkiem  a 
W ierzbanow skim  S tanisław em , -obyd­
w aj z Posądzy. gm. K oniusza, pow. mie 
ehowskiego, pow stała sprzeczka i bój 
ka  o drogę. W  czasie bó jk i W ierzbanow  
ski w obronie w łasnej s trze lił trzy k ro t­
n ie z rew olw eru  do Szopy, ran iąc  go 
ciężko. W ierzbanow skiego przew iezio­
no do szp ita la  do K rakow a.

(k) P ożar. W  zagrodzie K rzem ińskie 
go Pranc-iszka we wsi W ólka Pochłon- 
na, gm. Cisów, pow kieleckiego, w sku­
tek w adliw ej budow y kom ina pow stał 
pożar, k tó ry  zniszczył dom m ieszkalny, 
kom orę, szopę, sp rzę ty  domowe, g a rd e ­
robę i pościel. S tra ty  wynoszą 2030 zł

(k) K to  strze la ł?  D nia  24 b. m. zam el 
dowal w kom isarjaeie  p. p. w Częstocho 
wie Socha Ignacy , la t  45, zam. w Czę­
stochow ie na O statn im  Groszu, że tegoż 
dnia, gdy  przechodził przez las   ̂obok 
s ta c ji kolejow ej w P o ra ju  usłyszał 
s trza ł rew olw erow y i w tym  m om encie 
poczuł s ilny  ból w lew ej nodze. Po zdję 
c iu  b u ta  przekonał isę, że jest ran n y  w 
nogę. K to  m ógł go postrzelić, nie wie,

Zjazd świetlic w Buczynach,
Dn. 2-5 bm. odbył się na w zgórzu t.z. 

„Buczynach" pod U jejseem  zjazd są­
siedzki św ietlic: z U jejsca, Łośnia, Tnc* 
nej B aby  i W ojkow ic K ościelnych.

W  zjeździe wzięło udział około 169 o- 
sób.

Z jazd  zag a ił k ró tk iem  przem ów ię, 
niem  p. N agły , poczem dokonano wybo­
ru  p rezydjum , w sk ład  k tórego  weszli 
pp.: N ag ły  (przew odniczący), E . K er-

tów na i Dziedzic (sekretarze) Mospiów- 
s a  i  L is  ka  (asesorowie).

Po w ygłoszeniu refera tów : przez p 
L iszka z Ł ośnia, M łynarsk iego  z W o j­
kowic K ościelnych, D ydaka i S ib ielaka 
n a s tą p iły  w ystęny  zespołowe świetlic.

Przem ów ienie w im ien iu  w ydziału 
powiatow ego w ygłosił p. G arbiński.

W  zakończeniu zjazdu odbyły  się 
tańce, g ry  i  zabawy.

Z Sosnow ca.
(s) Cena ciiieba zosta ła  przez władze 

nadzOreze zatw ierdzone. W czoraj do m a 
g is tra tu  w Sosnowcu nadeszło pism o 
wojew ództw a o zatw ierdzen iu  przev 
władze nadzorcze usta lonych  osta tn io  
cen chleba w Zagłębiu, a m ianow icie 
45 g r. za k lg. czyli bochenek chleba 2 
kiłow y będzie kosztow ał 90 gr.

Cena ta  obow iązuje od dnia  28 bm. 
(s) Baczność, podchorążow ie rezer. 

wy! W  sobotę cniia HO b. m., o godz. 19, 
odbędzie się nadzw yczajne zebranie ko 
ła  podchorążych rezerw y w szkole im 
Tad. Czackiego p rzy  u licy  P rezyden ta  
M ościckiego w Sosnoweu, w spraw ie o- 
m ów ienia w alnego zjazdu podchorą­
żych rezerw y w W arszaw ie, m ającego 
się odbyć dnia 4 czerwca r. b. N ienależą 
cy jeszcze do koła m ile w idziani.

(s) W ieczór m uzyczno w okalny _ w 
domu ludowym . S taran iem  koła opieki 
szkolnej szkoły pow nr. 17 im. .,św. 
B arb ary "  w Sosnowcu, urządzony zosta 
nie wieczór w okalno m uzyczny, w dniu 
30 b. m. t. j. w sobotę o godz. 7 wiecz. 
w sa li domu ludowego w Sosnowcu, J a  
sna nr. 26.

W pierwszych 10-ciu lała cl
w inna każda m atka d r isc k c  swe myć 
i kąp ać  rylco za użyciem  czystego  

ła g o d n e g o

M Y D Ł A  
D L A  D Z I S C 8

D ziecko b ęd zie  jej za to  w dzięczne, 
e d y ż  zaoszczędzi so b ie  w przyszłości 
w iele k ło p o  ów o  z a d a w a n ie  dob re j 
cery . M y d ło  N iv e a  jest w yrab iane 
w ed łu g  przepisów  lekarskich spec ja ln ie  

d la  wrażliwej skóry  dziecka. 

C m w : Zł, 1.50

NFVEA

kto pam ięta o iem , żo  m okrego  ciała n ie należy wystawiać na dzia łan ie  p ro ­
mieni słonecznvch i ż e  p rzed  kąp ie lą  s łoneczną  trzeba  d o b rz e  natrzeć skórę

K R E M E M  
©LESKIEM
O b a  łe  środki — je d y n e  w swoim rodzaju  — m ieszczę w so b ie  eucery ł p ie lę ­
gnu jący  skórę  i zaw ierający  pokrew ne z nię składniki, ob a  zm niejszają n .e b e z -  
p ieczensłw o b o le sn e g o  po rażen ia , oba  w reszcie nadają  skó rze  przapsękny 
odcień  b runafny, naw eł przy zachm urzonem  n ieb ie , —  Krern N tv ea  p e n a d ło  
przyjem nie chłodzi w  czasie  upałów . —  O le je k  N iv ea  natom iast chrom p o d czas  
n iep o g o d y  p rz e d  z b y ł silnem ostudzen iem , k tóre  tak  łatw o spow odow ać c o ż a  
p rz ez ięb ien ie , i umożliwia tak że  w n ie p e g o d n e  dni letn ie zażyw anie kspiali 

pow ietrznych, słonecznych i wodnych.
W yrób K rajow y firm y PEBEC O, Sp. A kc w P o zn an iu

P rzedruk wzbrmiloay. 
S. S. VAN D IN E.

Dcfm nienawiści
(SPRAW A GREENÓW ).

Przekład autoryzowany Janiny  
Sujkowskiej.

— Chester jest najstarszym  sy­
nem i ma czterdzieści łat. On pierw 
szy przybiegł na miejsce katastro­
fy-

— Z ilu osób składa się cała ro­
dzina? 0 ile wiem stary Tobjasz Gre 
ene opuścił juz cen padół płaczu.

— Tak. dwanaście la t temu Żona 
jego jeszcze żyje ale jest sparaliżo 
wana. Dzieci jest — to jest było— 
pięcioro. N ajstarsza była Ju lja  dru 
gi Chester, trzecia Sibełla — lat oko 
ło trzydziestu, czwarty Rex — choro 
wity chłopak, trochę młodszy od Si- 
bełłi. wreszcie ostatnia — Ada, przy 
brana córka la t dwadzieścia dwa 
łub trzy.

— Więc Ju lja  została zabita? A  
która ranna?

— Najmłodsza — Ada. Pokój jej 
majduje się nawprost pokoju Ju lji 
-. złodziej wpadł ao niego widocznie 
przei pomyłkę. Najprzód zabił Ju l 
ję. potem, uciekając- wpadł do Ady, 
spostrzegł się. że zabłądził, strzelił

drugi raz i uciekł prawdopodobnie 
schodami i głównemi drzwiami.

Yance palił chwilę w milczeniu.
— Twój przypuszczalny intruz 

musiał bardzo stracić głowę, skoro 
wziął pokój Ady za klatkę schodo­
wą. Poco on wogóle chodził na gó­
rę, kiedy srebra oyły na dole?

— Mógł chcieć zabrać biżuterje 
— rzekł z powstrzymywaną irytacją 
Markham. Nie jestem wszystko wie 
dzący — dokończył z odcieniem iro
11 ji-— Uspokój się, mój drogi — po 
prosił uprzejmie Yance. — Nie 
chciałem cię dotknąć, tylko to wła­
manie u Greenów zaintrygowało 
mnie w dziwny sposób. Lubię czasa
mi....

W drzwiach stanął Swacker. mło 
dociany sekretarz Marhama.

— Pan Chester Greene — zaanon 
sowaŁ

ROZDZIAŁ II.
Początek śledztwa.

(Wtorek, 9 listopada, g. 11 przed 
południem).

Widok -wchodzącego, najwidocz­
niej bardzo zdenerwowanego czło­
wieka, zrobił na mnie zdecydowanie 
odpychające wrażenie. Był to jego 
mość średniego wzrostu i znacznej 
tuszy, ubrany z przesadną elegan­
cja, o której świadczyły za obcisłe

mankiety i kolorowa chusteczka, 
wysunięta z kieszeni na piersiach 
do połowyr szerokości. Poza tem był 
trochę łysy, miał chorobliwe wy­
pukłe oczy, krótkie blond włosy, ob 
wisie wargi i cofniętą wtył brodę, 
przeciętą głęboką brózdą.

Po ceremonji oowitań i przedsta 
wień, usiadł na krześle i zapalił ro 
syjskiego papierosa w długiej bur 
sztynowej cygarniczce.

— Byłbym panu szalenie wdzię 
czny — zwrócił się do M arkhama— 
gdyby pan osobiście zbadał to. co 
u nas zaszło wczoraj w nocy. Poli­
cja jest do niczego. Dobre chłopy— 
ale... w tej sprawie jest coś^ takie­
go..— nie wiem, jak to określić. Krót 
ko mówiąc, coś mi się w tem nie po­
doba.

Markham popatrzył na niego u- 
ważnie.

— Jak  pan to rozumie?
Greene zgniótł zaczętego papie­

rosa i uderzył ręką w poręcz krze­
sła.

— Sam nie wiem, co o tem my- 
śleć.Dziwna sprawa, piekielnie dziw 
na. Mam uczucie, że jest w niej coś 
takiego, że jeżeli tego nie zdusimy, 
to rozpęta się prawdziwe piekło. A- 
le nie potrafię tego wytłumaczyć.

— Może pan Greene jest jasno­
widzący — zauważył niewinie Y an- 
ce.

Gość obrzucił go zaczepnym

wzrokiem, chrząknął, wydobył d łu ­
giego papierosa i zwrócił się znów 
do Markhama.

— Bardzobym chciał, żeby pan 
wejrzał w ta sprawę.

Sędzia zawahał się._
— Pan musi mieć jakiś powód, 

że pan się zwraca do mnie, w yraża­
jąc jednocześnie nieufność do metod 
policyjnych.

— Śmieszne to, ale nie mam żad­
nego powodu. — Zapalił papierosa 
jakby drżącą ręką. — Tyle tylko 
wiem, że mój umysł odrzuca auto 
matycznie hipotezę włamania.

tru d n o  było powiedzieć, czy mó­
wił szczerze, czy z rozmysłem. J a  w 
każdym razie miałem wrażenie, że 
pod powierzchownem skrępowa­
niem krył się strach i że śmierć sio 
stry nie wstrząsnęła tym człowie­
kiem tak. jakby się tego można było 
spodziewać. . .

— Mnie się zdaje — oświadczył 
Markham — że hipoteza włamania 
pokrywa się logicznie z faktam i 
Zdarzają się wypadki, że właruywa 
cze strzelają w popłochu i zabijają 
bez koniecznej potrzeby. _

Greene w stał z krzesła i  zaczął 
krążyć po gabinecie.

d. c. n.



Echa burzliwych zajść przed magistratem
w Czeladzi,

7-miu komunistów skazanych na ciężkie więzienie.
B urzliw e zajście, jak ie  m iało 

m iejsce trzy  m iesiące tem u n a  ry n ­
ku czeladzkim, przed budynkiem  m a 
g is tra tu , było przedm iotem  w czoraj­
szej rozpraw y w  sosnowieckim są­
dzie okręgow ym .

Było to w okresie, kiedy prze­
rzedzone i zniechęcone niepowodze­
niem  szeregi komunistów, zaniecha­
ły  na chwilę kreciej roboty i n ik t 
nie spodziewał się nowych ekscesów 
ze strony kom unistycznych agitato  
rów. ■

Tym czasem  nadszedł dzień wy­
p ła ty  zasiłku bezrobotnym.

Od ran a  zbierały się g rupk i wy­
nędzniałych i  ubogo ubranych posta 
ci tłum  potężniał, zalew ając cały 
niem al rynek , aż nagle w kilku miej 
soack frunęły  w górę stosy odezw, 
a w głębi kory tarza m agistrackiego 
zawisł czerw ony sztandar.

W tym  samym  momencie, niew i 
doczny dotychczas oddział po licji, 
w kroczył pTzed gmach m ag istra tu .

N astąp iły  aresztow ania. K ilka­
naście osób przy trzym ano  i odsta­
wiono do dyspozycji władz śled­
czych.

W szczęta przez kom unistów a-
w

przyw rócono pokój.
W  w yniku przeprowadzonego 

śledztwa, zasiadło wczoraj na  ław ie 
oskarżonych siedm iu z zatrzym a­
nych wówczas głównych sp raw ­
ców ekscesów: M ieczysław Kaź-
dzioł, la t 21 (Czeladź. Nowa Kolo- 
3 ja  113), A ntoni O ciepka, l a t  22 ? kol. 
Piaski, NowGpogońska 3), .Józef 
W yszyński, la t  23 (P ia s k i  B u  owa 
27), S tan isław  S ta n d u  la t 19, /P ia  
ski, Betonow a a), Jozef* M alołu lat 
22 (P iask i, Borowa 13), Eugenjusz 
Maluch, la t 23 (P iask i, Nowopogoń- 
ika 4) i Bolesław Sionka, lat 27 
(P iask i, Borowa 15).

Proces ten zgrom adził na sali 
rozpraw  licznych słuchaczy, prze­
ważnie mieszkańców Czeladzi i  okoli 
cy, ja k  również sym patyków  młodo 
d anych  wyznawców kom unizm u.

W szyscy oskarżeni jednogłośnie 
p rzyznali się do należenia do z wiąz 
ku młodzieży kom unitycznej, w

BACZNOŚĆ, ABONENCI TELEFONÓW!
B iorąc do ręk i słuchaw kę telefonu 

me zastanaw iam y się nad  tern, że tubka 
miKrotelefonowa, k tórą  zbliżam y do 
nst, jest istnym  zbiornikiem  wszelkie 
go rodzaju  b ak t er j i chorobotwórczych* 
łatw o przedostających się do organizm u 
i pow odujących zakażenia.

M ówiąc do tubki n ik t n ie  przeczuwa 
nawet, jak ie  groźne zarazki chorobo­
twórcze czyhają  na nasze zdrowie, a 
naw et życie. B adania  m ikrobiologiczne 
yykazały  bowiem, że n a  tubce telefo 
/licznej osadzają się wraz ze ś lin ą  i 
resztkam i pokarm ów  bak terje  różnych 
Thorob, w szczególności zaś laseczuiki 
kocha (gruźlica), z krórem i św iat le­
karski prowadza o j  wielu la t  zawzięta 
walkę.
. Przed groznem i następstw am i zaka 
zeaia się chorobą in fekcyjną możemy 
uchronię się jed y n ie  przez sta łe  odka 
zame słuchaw ek telefonicznych, przy 
pomocy środka uznanego i zalecanego 
przez państw ow e w ładze san itarne . Do 
akcji tej, prowadzone: zagran icą  od 
wielu lat. przystąp iło  zrzeszenie ofice 
row rezerw y, spółćz zar„ tw orząe spe 
ejaluy dział dezynfekcji aparatów  tele 
fonicznych. In s ty tu c ja  ta, dysponująca 
zatwierdzonym  przez -władze środkiem  
JesyiifekcyjUFEuJOatoJ-, zab ija jąc  wszy 
• bak terje  chorobotwórcze na prze

GTł1 T-iaiu, aorsraiiizowala. wyszko 
jony fachowo personel, ktorv  z'aopa- 
trzoriy w leg itym acje  z fo to g ra fią , przy 
stępuje w najbliższych dniach do sy- 
łtomatyeznej pracy dezynfekcyjnej.

szczegółowe w yjaśn ien ia , dotyczące
rTifekeji telefonów  n a  terenie 

wojew. kieleckiego o trzym ają  nieba- 
w;m wszyscy abonenci telefonów za po 
w a m e tw m  pracowańków działu d?zyn

EU zrzeszenia oficerów rezerw y w 
ftah wreąch. pi. Kufemsei % \, p ,‘ teL 
Ku- dok  ,d prosim y zw racać sie o 

izi.se inform acje.
rń„* ':er(:n!0 Łagjpl.ia D.abr. pow staje 
rowm,!z placów ka iesvnTckeji telefo-

w 0 ćzem niebawem doniesiem y.

którym  zajm ow ali się kolportażem  
pism i odezw kom unistycznych i or­
ganizow aniem  zebrań, wszyscy też 
— ja k  zezneli św iadkow ie — agito­
w ali na  rzecz lis ty  kom unistycznej, 
podczas osta tn ich  wyborów cło sej­
mu.

Całodzienna rozpraw a zakończy­
ła się su rowem ukaraniem  w szyst­

kich oskarżonych.
Skazani zostali: K aźdzlol, Ociep­

ka, W yszyński, M ałoia i S iando 
na 6 la t  ciężkiego więzienia, MałuOk 
zaś i Słonka na 4 la ta , w szyscy z po­
zbawieniem  praw .

Oskarżeni mimo surow ego w y­
m iaru  k a ry  p rzy ję li w yrok spokoj­
nie.

ł  działalności P.C.K. w Sosnowcu.
W  dniu  26 b. m. odbyło się zebranie 

sióstr P . C. K. pod przew odnictw em  
prezesa zarządu  oddziału  dr. B ydera , 
z udziałem  przew odniczącej kom isji o- 
kręgow ej P . C. K . w K ielcach inżynie 
rowej W olskiej.

N a zebran iu  tern nastąp iło  zapozna 
nie się przew odniczącej sekcji z siostra  
mi, będącemi na  ew idencji okręgu, i 
uzupełnienie ew idencji ich z podziałem  
na g ru p y  co do ew entualnych przydzia 
łów do różnego rodza ju  zajęć, jak : chi

ru rg ja , choroby w ew nętrzne i t. p.
Oprócz tego omówiono udział s ió str 

w p racy  społecznej i sposób naw iąza­
n ia  ściślejszego k o n tak tu  pom iędzy sio 
stran ii oddziału,

Inż. W olska zapoznała się rów nież z 
o rgan izacją  b iu ra  pośrednictw a p racy  
p ielęgn iarsk iej, k tó re  tu te jszy  oddział 
P. C. K. pierw szy zaprow adził, a  w
ślad  za nim  oddział częstochowski i
teraz  p rzystępu je  oddział kielecki do 
zorganizow ania tak iego  pośrednictw a.

W  ubiegłą środę w sali m ag istra ­
tu w  Sosnowcu odbyło się organiza­
cyjne zebranie tygodnia  lotniczego, 
k tó ry  w tym  roku wyznaczono na 
7 — 14 czerwca.

Zebranie zagaił prezes kom itetu 
m iejskiego L O PP . poczem na prze­
wodniczącego zebrania w ybrano p. 
•J. W olińskiego.

Po szc-zegółowem omówieniu pro­
gram u tygodnia powołano dó życia 
następu jące sekcje- propagandowy/>- 
prasow ą, kw esty  ulicznej, imprez,

w erbow ania członków, obrony prze­
ciwgazowej, finausow ą, szkolna \ 
ogólną.

Osoby zaproszone, a  nieobecne 
na organizacyjnem  zebraniu, zechcą 
zgłaszać swe p rzystąp ien ie  do odpo­
wiedniej sekcji, do sekr. L O P P ., 
lei. 8-96 lub P. K ucharskiego tel. 915

Program  tygodnia  L O P P . poda­
ny 1 ; łzie w najbliższych dniach. 
Zebranie sekcji kw esty  ulicznej od­
będzie się dn ia  1 czerwca r. b. o godz. 
8 wiecz. w sali m agistra tu .

Wjfuec-ika zmąi*ustrzelec* ejo w Sosnowcu
do Okradzionowa.

Z W YSTAW Y OBRAZÓW 
W  SOSNOW CU.

Z in ic ja ty w y  znanego na  teren ie  Za 
g łęb ia  a r ty s ty  m alarza  p. Jó zefa  W rze 
sińskiego, w szkole iia. P r  ansa  w Sosno 
wcu, o tw arta  została  w ystaw a obrazów, 
złożona z dzieł pierw szorzędnych m i­
strzów' peudzla. A więc podziw iać m oi 
na  cały  szereg- dzieł: W ojeiecka K ossa 
ka, A xentow icza, K ozakiew icza, Wy- 
czółkowskiego, R apackiego, F a ła ta , Ko- 
strzew skiego, W eyssenhofa, Gerzoua, 
Siom ieradziiiego, a z m iejscow ych a r ty  
stów: P ileckiego, Paw eli, Wrzesiński© 
go, H onieka i innych. S ą to  w szystkie 
dzieła z p ryw atnych  zbiorów pp. dyr. 
S ąga jlły , prezesa G adom skiego, dyr. 
M eyerholdów, dr. L ik iern ika , dyr.
P rzedpełskiego, K ucharskiego.

Tego rodza ju  w ystaw y Zagłębie daw  
no już nie w idziało i nie prędko zdarzy  
się okazja u jrzen ia  podobnie skom pleto 
w anyeh w ysokiej w artości dzieł sztuki.

O rganizatorom  w ystaw y należy się 
pełne uznanie. K to jeszcze nie zwie­
dził w ystaw y n iechaj spieszy, a  przede 
w szystkiem  w ystaw ę tę w inna g rom ad  
nie zwiedzać m łodzież szkolna.

SDla w ygody zw iedzających w ystaw a 
od du ia  dzisiejszego o tw arta  będzie od 
godz. ii) rano  do 7 wieczorem, w sobotę 
zaś do godz. 10 wiecz.

(s) Chór i o rk ies tra  H en ry k a  Golda 
w ystąp ią  gościnnie na scenie te a tru  
m iejskiego w piątek, dn ia  5 czerwca o 
godz. 8.15 wiecz. C hór D ana je s t jedy 
nym  w Polsce zespołem revelersow  i 
w ystępuje  sta le  w tea trze  „Qui pro 
quo w W arszaw ie, zdobyw ając sobie 
coraz większe uznanie. O rk iestra  sym  
tom czno - jazzowa, pod dyrekcją  zna 
nego kom pozytora H en ry k a  Golda jest 
dobrze w szystkim  znana i wszelkie po­
chw ały  są zbyteczne W  p rog ram ie  o- 
s ta tn ie  przeboje scen stołecznych.

(S/ ^Pierwsza m a tu ra ' g im nazjum  
koedukacyjnego w Szopienicach. M atu  
ry  otrzym ali* Dziurowicz R yszard  Ge 
ru z ian k a  G ertruda , Gil Bolesław, Hole 
czek Jozef, H ostyński Zbysław , K a r­
bowska W iesław a, K raw czyńska Dą­
brówka, K rzyw ańska E ugen ja , Lorhów  
na  W anda, M eyerów na D anu ta , Mlecz 
kow na M arja  M yehlowicówna B uta, 
r  a lu e h o w n a C e e y lja  Poradów na Hen 
ryka , Rąóaskówńa S tan isław a, Skoczy- 
m® Leon, Sm oleniow na M ałgorzata So 
m a Szterufeldów na T refon H enryk  i 
Zychów na Leokadja.

Związek strzelecki rozum iejąe do 
skona! e, że najlepszym  środkiem  po 
znania ziemi ojczystej, je j bogactw 
i p izyw iązania członków do organi 
zacji — są bezsprzecznie wycieczki, 
przewidział w- swym program ie p rac  
na okres letn i kilka wycieczek db 
pobliskich miejscowości.

P ierw szą wspólną wyeieezkę do 
Okradzionowa urządziły  oddziały 
Sosnowiec (m iasto i Pogoń) oraz 
Bąferowa Górnicza, w k tó re j wzięło 
udział 59 członków pod kierownic­
twem wiceprezesa odęlziału Sosno­
wiec, p. E. Dw oraczka i kom endan­
tów oddziałów pp. Cz. M oraw skie­
go, J .  Jęd rusika.

W ym arsz z Sosnowca nastąp ił 
w dniu 23-go b. m. o godzinie 22.45 
przez Zagórze, Gołonóg, Łosień. o- 
bok Lęki do Okradzionowa. W cza­
sie m arszu p rzygryw ała  o rk iestra  
sym foniczna oddziału Sosnowiec - 
miasto.

Po przybygiu do Łośnia w dniu 
-4-go b. m. o godzinie 2.30 oddział 
został podzielony na dwa m niejsze 
oddziały, z któryeh jeden miał za 
zadanie zajęcie, a  d rugi obronę miej 
seowości Okradzionów.

O godz. 4.15 odbyła się kąpiel w 
Białej Przernszy. Po spożyciu śnia 
dania  uczestnicy spędzali wolny

czas, up raw iając  różne g ry  i zaba­
wy.

Od godz. 6 do 8 wiecz. zostały 
przeprowadzone ćwiczenia połowę, 
poczem nastąp iło  odczytanie rozka­
zu, zm iana służby, raport. Po  spo­
życiu^ kolacji, odśpiew aniu m odli­
t w y  i ro ty , oddziały udały się na 
noełeg do stodoły.

W nocy o godzinie 1-szej kom en­
dant całości zarządził próbny alarm , 
k tóry w ykazał dużą spraw ność od­
działów, gtow ych w kró tk im  czasie 
do wymarszu.

O godz. 5-tej rano  pobudka, m y­
cie i wolne ćw-iezenia, następn ie  ino 
dlitw a i śniadanie. Od godziny S-ej 
ćwiczenia przygotow aw cze do egza­
minu P. W., a m ianowicie: w alka
bagnetem, wyszkolenie g renad jer- 
skie i strzeleckie, m usztra form alna 
i terenoznaw stw o.

Po  obiedzie do godziny 16-ej czy­
szczenie brońi. O godzin ie 16-tej od­
działy m arszem  ubezpieczonym uda­
ły się do Strzem ieszyc, skąd  koleją 
powróciły do Sosnowca.

N astępna wycieczka zostanie u- 
rządzona w końcu czerwca r. b. do 
Ojcowa, w k tó re j weźmie udział 
kilka oddziałów z terenu  pow iatu 
będzińskiego.

A-ski.

Z B ędzina .
(b) Osobiste. D ow iadujem y się, że 

znany przem ysłow iec Sz. F iirs ten b erg  
p rzesłał za pośrednictw em  m a g is tra tu  
do województwa w K ielcach pism o za­
w iadam iające o zrzpe-zeniu się m an d a­
tu  członka ra d y  kom isarycznej m ag i­
s tra tu  m. Będzina. Jak o  przyczynę swe­
go u stąp ien ia  dyr. F iirs ten b erg  podał 
duży naw ał p racy  w swoim zawodzie.

(b) „Nasza ideologja" S ta ran iem  zw. 
podoficerów  reż. w Ząbkowicach, w nad 
chodzącą niedzielę o godz. 10 rano  w 
s“b  dom u ludowego inż. S zlanera w y. 
głosi odczyt p. t. ..Nasza ideo logja“

W stęp w olny dla członków i sym ­
patyków .

(ś) Zarząd sekcji sztygarów  polskie­
go związki* zawodowego pracow ników  
przem ysłow ych i handlow ych Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Sosnowcu poda­
je do wiadomości w szystkich członków 
sekcji, że w niedzielę dnia 31 b. m. o 
godzinie 10.30 odbędzie się w sa li związ 
ku w Sosnowcu, przy  ul. W arszaw skiej 
nr. 22, I  p. doroczne walne zebranie sek 
c ji sztygarów .

W zw iązku z powyższem zarząd sek 
cji wzywa w szystkich sztygarów , człon 
ków związku, do grem jalnego i p u n ­
k tualnego  p rzybycia  na zebranie.

(s) Odczyt o zw yczajach i obycza­
jach  lu d ji dla słuchaczek i słuchaczów 
obu państw ow ych sem inarjów odbę­
dzie cię w p ią tek  29-go o godz.l7-ej w

sali gim nastycznej, ul. W aw el ,1. In te ­
resu jący  ten odczyt wygłosi nauczy- 
ciel pe tagogjum  R ab ind ram atcba  T a­
gore z In d ji  pan  L akshm isw ar Sinha, 
Odczyt z esp eran ta  tłom aezony będzie 
na  język polski.

Tenże prelegen t w ygłosi d ru g i od­
czyt d la  publiczności w Sosnowcu w 
niedzielę 31 o godz. 20 w sali an g ie l­
skiej p rzy  ul. W arszaw skiej 22 p  t  
„Indje daw niej a dziś". Odczyt ilu s tro ­
w any będzie obrazam i, dek lam acją  i 
śpiewem.

(s) W alne eeb ran ie  stow arzyszenia 
młodz. polskiej n a  P iask ach  odbędzie 
się dn. 29 bm. o codz. 7 wiecz. w lokalu  
w łasnym .

Z D ą b ro w y .
(d) U roczystość dzieci — „Święto u it 

sny“. Zapowedziane poprzednio „Święto 
wiosny". organizow ane przez i we 
ogród - przedszkole, jak o  zabawa d la  
dzieci w wieku szkolnym  i p rzedszkol­
nym. odbędzie się dn. 31 bm.. t j .  w n ie­
dzielę w  godz. od 3 popoł. do 8 wieczór 
r-a te ren ie  ogrodu _ przedszkola. M ali 
aktorzy, t j .  dzieci z przedszkoli i szkół 
p rzygo tow ują  cały  szereg punktów  oro 
g ram u. Barwme pochody i korowody w 
stro jach  ludow ych, recy tac je  chóralne, 
chóry  dziecięce, tańce, śpiewy, dekla­
m acje, zabawy, gonitw y i t. p. cały  sze­
reg  różnych a tra k c y j i n iespodzianek 
już nrzygotow ano.

K om ite t te j uroczystości dokłada 
wszelkich s ta rań , aby  ta  zabaw a dziecię 
ca w ypad ła  w spaniale. T anie  w stępy  
um ożliw ią najszerszym  w arstw om  
m ieszkańców  D ąbrow y wzięcie udziału  
w te j zabawie, a  t-wo ogród - przed«zko 
le liczy, że z te j zabaw y zbierze trochę 
grosza na  budowę basenu d la  kąp ie li 
dzieci, ta k  bardzo w D ąbrow ie G. po_ 
trzebnego.

Z Myszkowa,
(m) K u  uw adze p ren u m era to ró w  z My 

szkowa. Z aw iadam ia się P . T. p ren u m e, 
ra to rów  „E ypresu  Zagłębia", że rozno  
sieiel gazet S te fan  D erda został zwol- 
m ony, wobec czego up rasza  się wym-e- 
nionem u nie uskuteczniać żadnych 
w płat.

Należność za pren u m era tę  tak zaleg­
łą ja k  i bieżącą, należy  w płacać tylko 
za o trzym aniem  kw /tu  now em u roznosi 
cielowi, Jan o w i M yga.



Str. &.

Niebezpieczna próba z narzeczonym
zmieniła cały bieg1 |ci życia...

W  jednem  z portow ych m iast 
Szw ecji zm arła  w  ubogim pokoiku, 
odnajm ow anym  w w ielkiej kamie- 
mr-t? npiuna staruszka. Po je j śrmer

Miał pecha, a wciąż gra!
Aż przegrał własne życie.

rucy, pew na staruszka. Po je j smmr 
ci znaleziono w szafie 
banknotów  na sam e 2 i pól m iljona 

koron
(koło pięciu mi i jonów złotych) oraz 
list, w y jaśn ia jący , czemu, będąc tak  
bogatą, żyła tak  skrom nie, niem al u-
bng°- . j  ^H is to rja  ta  nie ma za podstaw ę 
tuk częstego w podobnych w ypad­
kach skąpstw a; przeciw nie, podioze

je s t ogrom nie rom antyczne.
P rzed  40 1. zm arła obecnie szwedka, 
by ła  p iękną i bardzo bogatą  panną.

Zakochała się ona p ierw szą gorą 
cą miłością w pew nym  m łodym  a r y ­
stokracie; ten  w yznał je j swą miłość 
i w krótce potem  byli już  zaręczeni.

Ślub z ukochanym  był wyznaczo 
ny i panna była u szczytu szczęścia,
gdy  nagle .

w padł je j  do głow y niezw ykły 
pom ysł

Pod w pływ em  rom antycznej lek 
tu ry  postanow iła wypróbować m i­
łość ukochanego pewnego dnia o- 
św iadczyła mu:

— Czy wiesz? S trac iłam  cały m a
jątek... . .

P róba  nie udała  się, albo, jeśli
ktoś woli, w łaśnie się udała. N arze­
czony odpowiedział, że po głębszym  
nam yśle .
doszedł cło w niosku, iż je,; m e kocha
itd . itd . , .

Dziew czyna została boleśnie u -  
godzona w samo serce. Obrzydł jej 
narzeczony, obrzydł cały św iat. A w 
pierw szym  rzędzie obrzydły p ien ią­
dze, k tórym  zawdzięczała tak  okrop 
ue rozczarow anie. Poniew aż była 

’ siero tą i sama zarządzała w łasnym  
m ajątkiem , spieniężyła dom, meble, 
konie, k a re ty  i

D Z IE N N IK A R Z E  NA TA RG A CH  
K A TO W IC K IC H .

O negdaj, n a  zaproszenie zarządu  to ­
w arzystw a w ystaw  i p ropagandy  gos­
podarczej, ta rg i katow ickie zw iedziła 
w yeieczka dziennikarzy  Ś ląska i Zagłę 
b ia  D ąbrow skiego. .

Po teren ie  w ystaw ow ym  wycieczkę 
oprow adzał dy rek to r tow. w ystaw  prop, 
gosp. dr. Łaszcz, udzielając w yczerpu­
jących  w yjaśnień.

Ń ałeży przyznać, zetegoroczue ta rg i 
katow ickie p rzed staw ia ją  sic dość do­
brze. W szystkie sto iska są. zajęte, giow 
nie nrzez wystawców m iejscowych.

Z 'b io rących  udzia ł w ta rg a c h  przed­
siębiorstw  zagłębie w skieh na  uw agę 
zasługu je  p iękny  paw illon  tow. akc. 
C. G. Sęhon i stoisko fa b ry k i a rm a iu r  
K raupego. , ,

Poza tern z zam iejscow ych w ystaw ­
ców w ym ienić należy w ystaw ę w szyst 
k ich m odeli fab ry k i samoehodow Ci­
troena, paw ilon o ry g in a ln y ch  wm wę­
g iersk ich  i stoisko fa b ry k i wódek 
„Reduta".

N ależy przyznać, że tow arzystw o wy 
staw  i prow agandy gospodarczej włoży 
ło w urządzenie ta rgów  w iele pracy.. 
Jednocześnie tow. idzie jak n a jo a rd z ie j 
n a  reke zw iedzającym , s ta ra ją c  znaczne 
u lg i p rzy  w ejściu na te ren  targów .

przeniosła się do ubogiego pokoiku 
na poddaszu.

W ycofała też z banków cał.ą go­
tówkę i wszelkie pap iery  wartościo­
we i w szystko to u k ry ła  w swej iz­
debce, w k tórej żyła jeszcze la t  40.

M iljoner now ojorski D onahue 
był postacią doskonałe znaną w y­
tw ornym  kołom am erykańskiej me- 
tropolji.

Sam  ogrom nie bogaty, powięk­
szył w ielokrotnie swój m ajątek , że 
niąe się z córką słynnej rodziny  bo-

właścicieli 
chm ur n?

Wybuch w ulkanu na  Jawie.

P®

Niedawno temu na Jaw ie nastąpił wybuch wulkanu, który pochłonął set- 
ki ofiar, Na ilustracji powyższej widzim y jawajską wieś odciętą od 

św iata ognistą lawa. Zdjęcia tego dokonano z aeroplanu.

SOLEC wyleczy
najlep iej, n a jsk u tecz n ie j

c h o ro b y  re u m a ty c z n e , a r tre ty c zn e , p rz y m io t i jeg o  n a ­
s tę p s tw a , c h o ro b y  skórr.e , zo łzy , k rzy w icę , ch o ro b y  
n e rw o w e , z a p a le ń  e s ta w ó w  i kości, z a tru c ia  m e ta la m i

Najsi n ie js z e  w Europie  wody s ia r c z a n o - s ło n e  i p ie rw s z o rz ę d n e  kąpie le  m ułow e. 
Sezony qe3 1 maja tło S0 wrzeSnia. P o c z ta  i te le g ra f  Soisc-Zdrdj.

Informacje i prospekty w każdej chwili na żądan e odwrotnie.

gaczów W oolw orthów, 
najw yższego drapacza 
świecie.

Zdawać się wiec mcffło, że 
temu przynajmniej cz Ib wiekowi nie

dokuczą kłopoty  m dterja lne.
Tymczasem...
Pew nego wieczora Donahue spo­

żyw ał kolację w  tow arzystw ie żony, 
oraz zaprzyjaźnionego z nimi mał­
żeństw a, w  jednej z eleganckich re- 
s tau racy j New Yorku. Nagle, -wśród 
najw eselszej rozmowy, D onahue 
w sta ł i wyszedł do drugiego poko­
ju . Po chwili wrócił b lady  i powie­
dział:
„Będę żył już tylko parę minut. O- 

trułem się“.
N atychm iast zawezwano dwu le­

karzy . Z flaszeczki, k tó rą  o tru ty  
trzym ał kurczow e w dłoni, wyw nio­
skowano , że o tru ł się chlorkiem  rtę  
ci. Zastosowano płókanie żołądka. 
Napróżno. D onahue um arł.

W tedy  dopiero zaczęto zastana­
w iać się nad przyczynam i samobój­
stw a.

D onahue
był nam iętnym  graczem .

O jego przygodach przy  zielo­
nym  stoliku opowiadano sobie po 
N ew  Y orku całe podania. Grał i sta  
le przegryw ał.

Po jednej z olbrzym ich przegra­
nych  w ruletę

pan i D onahue spostrzegła 
zniknięcie kolji z różowych 

pereł,
klejnotu  o bezcennej w artości. Za- 
w iadom iła o stracie  policję, ale na­
z a ju trz  cofnęła skargę, tw ierdząc, 
że perły  znalazły się w domu.

D onahue przegryw ał olbrzymio 
sumy. Rodzina oceniła jego s tra ty  

l na 25 tysięcy dolarów dziennej 
przegranej.

Takiem u szaleństw u nie moża 
sprostać nayvet najw iększy  m ajątek . 
Tc też Donahue, w yczerpany nerwo 
wą w alką, z nałogiem , uciekł od ż y ­
cia...

=J
O N D U ŁA TO RK A  m an icu rzy stk a  po­
trzebna od zaraz. Sosnowiec, D ługa 17,
W a isb la t .______________________ ______ _
PO TR Z E B N A  o n d u la to rk a  od zaraz. 
K. Ś lusarek. Sosnowiec, F e lik sa  P e rlą  7. 
ZDOLNE podręczne "do sukien oraz 
uczennice potrzebne. M odrzejów, Dą­
brow ska 18, M ilew ska._________ _ _ _ _ _
PO T R Z E B N E  zdoIm Tpanny do szycia,
zaraz. D ąbrowa. K ró tka  N r. 3.  ,
CHŁOPCY do w arsz ta tu  m echaniczne­
go potrzebni. Zgłaszać się ze św iade­
ctw am i. Sosnowiec, Żytn ia  13.

SPR ZED A M  całkow ite luksusow e u 
rządzenie sklepowe. Czeladź, Bytom - 
ska, 30.   __________  .

Wapno palone
budowlane wysoko - procentowe oraz 
m iał w apienny po cenach konkurencyj 
nyeh do nabycia w Zakładach W apien 
nyeh firm y  „E!tes“ Sp. F irm ow a w Bę 
dżinie, ul. S iełecka 17. teł. 5-95, dostaw a 
w każdej ilości,, w łasnem i końmi.

Pow ieśc i i ro m a n s e
tłum aczone z fran cu sk iego  lub  
a n g ie lsk iego , w yd ane w  W arsza­
w ie przed w ojną jako dodatki do 
pism  codzienn ych , z cenzurą ro­

sy jsk ą , kupi 
Księgarnia „POLONIA” 

w Sosnow cu , hale  ,.R ozw oju“ .

R Ó Ż N E ,

CH ŁO PCZY K A  lub dziewczynkę do 
la t  16 p rzy jm ie  na p rak ty k ę  k sięgarn ia  
„Polon ja “

DROBNE OGŁOSZENIA

PRA CE.POSADY

PO K Ó J um eblow any z oddzielnem  wej 
śeiem, w cen trum  Sosnowca, do wyna- 
jęcia. W iadom ość w ad m in is trac ji
„E xpresu“. ________— —
DO w ynajęc ia  su te ry n a  z wysokiem  ok 
nem. U l. P ro s ta  12, za tunelem  K a to ­
w ickim , u  gospodarza.

Zgubione dokum enty.

B R Y L IŃ SK I Tom asz zgubił książeczkę 
w ojskową, w ydaną przez P . K. U. Sos­
nowiec.   -
SY N O W IEC W incenty  zgubił kon tra - 
m arke, w ydaną przez kop. ,.Hr. R enaro  
STA N ISŁA W  W ilczyński zgubił k sią ­
żeczkę k asy  chorych, w ydaną w Sos-
nowcu._______     .
JA N  N iechciał un iew ażnia  książkę woj 
skową, w ydaną przez B. K. U. Częs,o_
chow a. ______ .—
SZC ZEC IŃ SK I M ikołaj zgubił k sią­
żeczkę w ojskow ą Nr. 1976. w ydana

U W AGA: 500 zł. i w ięcej m iesięcznie 
może zarobić każdy  odw iedzając p ry ­
w atną k lijen te lę . Spieszne zgłoszenia 
do ad m in is trac ji „E xpresu  pod „ Ł m i.
y*.   u —

B U C H A LTER, p osiadający  gotowi;ę, 
o trzym a s ta łą  posadę na pensję, lub  pro 
wizję, obró t handlow y 10 tysięcy  zł. 
m iesięcznie. Of e ry  składne do annum - 
s tra c j i  pod „S tała posada". 
PO TR Z E B N E  od zaraz zdolne p an ien ­
ki do szycia. W iadom ość: M a rja  Gol­
ba r d, Sosnowiec, W spólna 12a, p a rte r . 
PO TR ZEB N Y  fu rm an , k aw aler, zna..
ja c y  robo ty  polne. Zgłaszać się: C ze- 
ladź, W. Ja n o ta , ul. M ilow icka 133. 
PO T R Z E B N E  m odelki do czesania.
P iłsudsk iego  16 m. 15. _______________
PO TR Z E B N A  zdolna ekspedjen tka ze 
św iadectw am i fachow em i do bu fe tu  
I / I I  k lasy  na  s ta c ji Sosnowiec.

SPR ZED A M  plac fron tow y. Sosnowiec, 
Kol on ja  Zuzanna. W iadom ość: Ja n
W roński, Sosnowiec, K o lon ja  Zuzan- 
na 28. _____ ______ ____________ ____ _

Zantacs IryzjerSKi
dam sko m ęski n a  5 obsług, dobrze p ro ­
speru jący . z pow odu w yjazdu  zaraz ta ­
nio sprzedam . W iadom ość w ad m im stra
cj i Sosnowiec.  __
K O N SER W A TO R  do lodów na trzy  
puszki sprzedam  zaraz. C uk iern ia  yb |T" 
lnnaka". D ąbrow a, 3-go_M aja_l,_tel__80. 
■SPRZEDAM row er,"m aszynę do p isa­
nia. K up ię  a p a ra t fo tograficzny . Kiel-
ce. skrz. poczt. 114. ______ _____
SPR ZED A M  tan io  na  S łow iku c.om 
oraz place. W iadom ość: K ielce - Siowik,
J a n  Soboń. _________________
DO sprzedan ia  h a rm o n ja  chrom atycz­
na, d ru g a  pojedyńcza. Sosnowiec, u lica  
3 M aja, am b u la to riu m  kolejowe.

rn-7.i-7. P . K. U. S o s n o w i e c .    _
ED W A R D  M azur -.-gubił portfel w któ 
rym  się znajdow ały: książeczka wojsko 
wa, w ydana przez P . K  U. w .vielcaeh. 
książką tożsamości konia, weksel . m  
blanco na sum ę 300 zł.. w ystaw iony 
przez J a n a  W ojdysa, k tó re  się um ew az
n ia .  ___________  . , .—
P IO T R  C zarnecki un iew ażnia  zgubio­
ny  dowód osobisty, w ydany przez m ag i­
s tr a t  sosnowiecki . ______  _____
K U B IC A  Bolesław  zgubił w drodze z 
P iasków  do Sosnowca portfel, zaw iera­
jąc  v dokum enty  i praw o jazdy  rozowe 
4479. Łaskawy znalazca zechce zwrocie 
za nag rodą ?0 zł. do A m bulatorium  
P iask i pan Z ieliński lub Sosnowiec
C iasna 5 B. K u b i c a  — ------ -
F E L IK S  K am iński zgubił kisążkę woj 
skow ą w ydaną
M IC H A LC ZEW SK I S tan isław  zgubił 
książkę kasy  chorych w ydaną przez 
kopaln ię  „F lora"

Wydawca: Relona Monsiorska.
Druk

W ZYW AM  p. S tan is ław a  K uśm ierczy . 
k a  syna  W ojciecha, byłego lokato ra  
przy  ulicy Nowopogóńskiej N r. 29 do 
zab ran ia  sobie swoich m ebli z m ojego 
domu, k tó re  pozostay w zam kniętem  
m ieszkaniu. W. Niemiec. —
U N IEW A ŻN IA M  9 skradzionych mi 
w eksli w 1930 roku  in  blanco n a  ogoiną 
sum ę zł. 1450, a m ianow icie: je d e n z ł .  
500.—, jeden  zł. 400.—, cztery  po zł. 100 - 
i trz y  po zł. 50.—. W szystkie z wysta- 
w ienia mojego- Józef 
D N IA  23 idąc u licam i W spólną, P iłsud  
skiego na  pocztę, zgubiono pam iątkow ą 
złotą branzoletkę z brylancikiem . Ucz. 
ciwego znalazcę up rzejm ie  proszę o 
zw rot za w ynagrodzeniem  do adm m i
stra c ji „E xpresu".     -
PR A Ż K IE W IC Z  W alen ty  zgubił kartę 
m obilizacyjną, w ydana przez P. K. u.
w Będzinie._____   _____ _ _ — - -
JA SN O W ID Z  ch irom anta  z K aukazu 
mówi każdem u imię,, nazwisko, choro­
by bez py tan ia . D aje cenne, .pora y 
Przeszłość, przyszłość, te raźn ie jsza  
Sosnowiec, ul. K rzyw a Nr. 1. i  p .ętro
ty lko do I-go-___      —-—■—
OKRADZIONO książkę w ojskow ą na 
im ię Jakób  Josek Storozum  wydaną 
przez P . K. 11- Sosnowiec. _____ Ą
-  c IT r 'Z  e ś c j a n s k  i
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. Cz ^ 
Nr. 7. w ykonuje wszelkiego 1 
reperacje  zegarów wiezowycK scic 
nych, kieszonkowych, » ty k ó w  - ^
nom etrów , zegarów  k o n tl° ‘“,^G „ ctł 
mochodowych ltp . z arr f ^ ^ cf  fciQ
letn ią ,w ykonanie  s&lnlue a r.aj < t . 
przekonać. k

!Expre’8 Za3 ębia*‘ S osn ow iec , ul. Teatralna T  t e l  1 -ł i


